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R O Z M A I T O Ś C I .

W e  W t o r c K  f V 0,

B  a r L  a r y  y  c z y,c y.
( z Q uartery R e v ie v  A .  X X I X  )

Co Er.ropeyeeykowie Maurami Łcwią ,  
i e i t  to u> esz«niną różnych naiodów j które 

• >v północne? osiadły A f r y c e  a e.harekter ich 
tak w fizycznym iah i moralnym względnie 
nie różni się od Arabów albo Sarace.nów. 
J i n ie , '  które od nas odbiera,  i iest im samym 
nie znane i z ł * i e  s^ę od słowa M a o r i  po- 
c odzie. Ze czasów E  t y m i i n ,  dawano nie­
gdyś to imię in i esr luncow'powney  P ro w in c j i  
l ecz  od dawucgo  cz»su nie iest iuż więtey 
ątosowne,  S,  >i«ny W i a r ,  do którego iMa- 
todo należy odpowiada: ł* iest M o o ś j i i n

iest P r m o w i e n y , ,  » e  tad i kray s» u y  
nazywa B i e d  Ma'o s i im i n to iest kraitin Prs -  
Wwwiornyc'-- A r a b  w swym iętyku dsie M a ti­
r o m  imie M e d a-i » ie t» co zr,«c.y,- mieszcza­
nina. E u r o p e j c z y c y  nazwisko tp M i o r  nie- 
d o s . ć ,  i e  roaoiąg . i f  do wszystkich półno­
cnych A f r y k a n ó w  iako też do A z y i e t ó w  
graniczących z C h i n a m i ,  ale pranie  każde­
go  M a c-ho in e t a  n i n a t .  kimże bydź mi.nn j .

Afrykańscy M a u r o w i e ,  zwykli  nadto 
ściśle „achowywać przepisy M a  c h o i n ę  ta,  u- 
■nywnią i modlą sie 5 razy na • zieh z ooroconą 
twarzą kn Mece,  wierzą w prz* cna pienie,  'gar­
dzą i nienawidzą Cbrzi ś- ian i Żydów. Zr-  
myk ią sWoie kótiiety i iedzą Co - a c o s o o ,  a 
toii  należą oni do opieszałego- i nieczułego 
rodżuiu lodz i ,  są zazdrośni , s k r i c j , okrutei,  
i  pode j rz l i wi .  NLoh nie cierpią,  któreby >ch 
do większego wykształcenia doprc .adzały ; 
■parnście nczncł* m łości i przyjaźni są im tak 
o b c e ,  że oycnwie boi i się synów a ci nawza­
jem nie oawidrą nyców, n e pi-ebodzi to w prs- 
wdz e i  przyczny właściwego .składo ciała 
tych IManrów m i  też przew rotne >ięh Skłonności 
t e  składu ich czaszki. A lbowiem trzeba so­
fcie przypomnieć,  że ich przodkowie mit ska­
li w H f s.z p a n i i, k tór-c1- polityczne stosunki 
b»ły pewnje leF<$zeini niż tersznięyszyr.h . A- 
f r y k s n ó w .  Wygasło tam zupełnie światło, 
które niegżtsś w sredn in  wieku ze siodka A 
y a b j t  rozszeizyio się było na całę sacnednia

s i .  M a n . a  i ^ f - 0

E u r o p ę ,  zgoła u tych to A f r y k a ń s k i c h  
A r a b ó w ,  .zaginęły iuż nawet ślady sztuk i  
niuieiętkiości.

M i i i  rzadko kiedy się smieie i owszem 
E-daie się nie znać wcale śmiechb. J e g o  po­
wierzchowność okaznie , iahoby zatopionego 
w myślach cz łowie ka .  Wszelako iest to tylko 
zwyczay i nałóg iego.  Js totuie zaś nie -pa> on 
S o i  ciekawości ,  ani  chęoi , aby się czego na­
uczył ,  przeszkadza inu dc tego ospałość, b e z ­
cz yn no ść ,  oraz słabe i l en iwe poięcie.  S ł o ­
wem próżnować i o Biczem nie myśleć r  chu- 
l ą  do swycb r o z ry w e k,  a drugą iego  rozko­
szą iest kąpie l ,  dia tego też we  wszystkich 
lnianych znaydnią się pabl i rzoe łtźnim, gdzie  
M s ar o w ie  bazą niezmiernie swe nacierać cia­
ło przyczetn piią kawę,  i s ł a tbt ią  opowia-  
de.a, ł 'baieb'  naiętych i wyćwiczonych fc ia r/y ,  

nji» kgena się ani w smacznym 1 . -  
dz nm ani tmpoiacŁ,Bn-iąc podóstMhiem zdro­
wego pożywienia ,  wszelako C o  os  c o s  o o 
zwykła b y d i  ulubioną i główną iego potra­
wą. Pose ł ,Angie l*k i  na dworze M t r r  o k a  o-  
( k i m  by ł  tą potrawą częstowacy,  w ogro- 
innto naczynia porcelanowew □ _ taczka oh 
przywiozło dwóch lodzi C o o*ą o o s o o , po­
tem przyniesiono o « c ę  pieczonę z brzuchem 
rospłatauera, w którym naywyborniej szą  bvło 
sztuką Mar 'kańskiego knchśrza naśladowanie 
wnętrzności k różnych- z a p ra w , można się 
d o o i j s l e ć . i  o całey uczcie.

M a P r o w i e wierzą w wróżbę i w  cza­
ry, IV iszą przeptrki- na- szyi albo obwiązują 
sobie brzdch wierszami wyiętymi z Alkoranu. 
Częśriey ie izczt  zastawiała się od czarów 
teitami t  moralncud wypisąneini e Alko rana 
na papierze,  które psią na popiół  i  ten t a  
czczo w napoili  zażyuaią.  Tak.m oapniein opa- 
trzóńy M a  n r  uie lęka się diabła. Da  
t ; 1 b -zsbaboiió w n*le y także, wstręt do ko- 
loro czarnego i hoi»źń wy»nawi*nia l iczhy  
p i ę c i u  i tak do l iczby  -czterech dodaią na 
końca iedpość;  b o i j  i i ę  wyb awi ać  słowa 
i g r ^ e r c i , '  ą ^  M a u r  wierzy w błąkaiąi-e 
się dochy , przeto kia v?ychodei z demu i-  
uatzey w nocy. ,  pęki  n ie  będziu Opatrzę-
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B y  wsrełWeint środkami przeoiw czarom. J e -  
t l i  który nagie umieją-; wiec to przypisują 
eahoystwa  ziego ducha. L ic z bę  t r z y n a ­
ś c i e  trzymaią za n ieszczęśl iwą ,  lecz »a to 
«r.'ele się także w n aropie  zgadza pięknych 
Kobiet.  Powsechnem iest a M a u r ó w  mnie­
maniem, że irh hray będzife kiedyś w dzień 
P ią tkowy pod czas nabożeństwa napadnięty i 
zd ob yt y  przez czerwono obranych żołnierzy.  
D l a  tey to przyczyny samykaia om w ten dzień 
naytrosk l iwiey  bramy mi»St awyoh,  właśr.je 
tak gdyby  przez  tę przezorność mogli  odmie­
n ić  wolę losów.  W ia ra  w przez mc ze nie  po­
maga im choć w tein, i e  każde niesozęście 
tyczące  się ich maiątków znoszą spokoynie i 
przeoh-odzą z bogactw do ubóstwa bez narze- 
łunia.  Nadto pilnuią szczególniey tego,  aby 
twarz konaiących była  zawsze obrocona hu tey 
strćnie gdzie leży Męka.'  Takim sposobem 
M a u r  zcpewniony ,  znosi bole nayc ierpl iwiey  
i  niejako ochotnie umiera. J e ż h  żadoa na- 
dzieia życia dła cboregr  nie pozostałe na ten 
czas otaczaią go krewńi  i przyiaCiele i okro­
pni e  nad nim płaczą, có ohorego przekonywa, 
że  inż umrzeć masi,  to Samo zapewnie i sko­
nanie przyspiesza. Je ż e l i b y  chory dał  poznać 
większe  i we bole,  więo ma dla ulżenia onych 
leią  miód w nsł a i tak się dasi. J ,  k tylko cho­
r y  ostatniego odda ducha , tedy umywaią cia­
ło  natychmiast i starcia się iah naypredzey ie 
c h o w a ć ,  idąc w rem za tą zabobonną wiarą, 
żę umarły poty nie może bydż po śmierci 
•zozęśl iwy pofai nie będzie złożony w grobie.  
Uśmiech na nttacŁ umarłego zwykł  szczegół- 
m e y  krewnych zaspokaiać,  trzyma? ą to bo­
g i e m  ;".a znak zadowolnienia z ich zabiegów 
i  prędkiego pogrzebu nie wiedzą o tern, iż 
ten mniemany nśuiiech zosta e sia z porosze­
nia os tatn iego  krwi lub konwulsyyney dzia­
łalności .  Takie postępowanie każe się łatwo 
domyś lać,  iż często wydarzaią się ptzypadhi,  
że i żywych ch o wa ią ,  a nawet drudzy twier ­
dzą ( cc się zdaie bydż nadto przesadzonein ), 
że trzecia ezęść w tem przypadku pogrzeba­
nych bywa.

Śmierć umarłego ogi sszać się z w y l ł a  są- 
s i rdom iękl iwemi głosy i  wszczętym krzy­
kiem W  o o l  l i  a l i  W o  o przez wszystkich do­
mowników . Na takowy hrzyh, z b ic ga i j  się 

'-wszystkie kobiety,  które do rodziny zmarłego 
w  jakimkolwiek związku pokrewieństwa nale- 
żyć  niogr. Każda z nich przybiega zaraz do 
gospodyni ,  co męża lub dziecię utracił* seiska 
ią i wydaie przez kilka minut okropnie żało­
sne ięki. To  samo powtarza około stu kobiet 
jedna pó dr og i ey ,  a to tak długo póki  Pani

domu znoźena i omdlała nie pada nn ziemię, 
Daley  przychodzą płaczki  i otoczywszy mary 
zmarłego na środku dziedzińca 'wystawione,  
szlochając rozdzieraią sobie twarze aż do krwi,  
po skończonym obrządku , tamuią krew przy­
kładaniem kred.y. Tych  samych kobiet uży- 
waią także do wesel  i  do innych nczt,  w len- 
c<;as spiewaią onę piosnkę L o o L o o  L e o ,  i  
i  iune pa większey części wiersze na p ^ d c e  
sklecone.  Joh  wrzaskl iwy głos daie się sły­
szeć w w i d k i e y  nawet ódlegrości.^

Bogacze inaią zwyczay częstować ubogich 
w dzień pogrzebu rożrem mięs iwem, ,  wtedy 
bywa pełno krzyku i nieporządku tak w domu 
juk i na nlićy; ucztę tęzowią  u c z t ą  p o d r o ­
b o w ą  albo stypą.

Przed  złożeniem umarłego do grobu na­
maszczają mu nos m z y  i oczy iniesc ,nioą . z- 
kemfory i różnych essencyi. Dziewczęta ubie­
rają się w suknie weselne,  zakladaią nara- 
.nieuki i pierścieni 5 na nogi.  Pani  domu win­
na troskl iwie ofaowaó s u m  3 śmiertelne z 
cienkiey inateryi, poświęcane j  w M e o e ,  Na 
marach męszczyzn kładą zawoy ( tu rb a n ) na 
marach Zaś  kobiet wielki  bukiet z kwiatów. 
W Piątek w dzień świąteczny M a  bo m  e t a ­
n ó w  odwiedza każdy groby  swóich krewnych 

' i przyiacioł  Sądzą,  że w ten dzień umarli 
przebywsią ohoto g ro b ó w ,  ażeby się z a k w i ­
li z swoiemi przyi ic iołami  i potubownicaini , 
i d a t%oj to M a u r  nie zaniedbuie obierać 
przyzwoicie zm ar łego ,  ażeby się w tem zgro­
madzenia duchów uczciwie pokazał  i nie 
wstydził  się swoich krewnych.  Grobowce  u- 
trzyinuią troskl iwie,  w o k o ł o  zasadzaią kwiaty 
i plewią chwasty. Na grobpwcach znacznych 
osób w stawoią małe kaplice i pielęgnują 
kwiaty w wielkim mnzyniu porcelanowem.

Ni e  masz n M a u r ó w  gtrasnieyszeg® 
ziawiska iak zaćmienie słońca. Pewien  z uay- 
nowszych Angielskich podróżujących opowia­
dał, iż widział że gdy raz zaćmienie do n a j ­
większego stopnia doszło, wówczas  M a u ­
r o w i e  iak szaleni na wszystkie strony biegali ,  
strzelali  do słońca chcąc niby ów potwor 
przestraszyć,  który podłng ich mniemania 
światło dzienne zniweczyć osiłnie.  W  iow-  
niuaoh zaś i na wzgóruach około T r i  p o l i s  

1 śpiewali  pieśń pogrobc w ą W  o o 11 i a 1 i W o o ,  
to samo działo się tallże wdłuż oałego nad­
brzeża. Przytem kobiety dzwoniły uiiedzia- 
nemi naczyniami tłukąc iedne o drogie,  co tak 
wielki  robiło bałrs,  że się te n ' odg łos  na ki l­
ka prawie mii rozlegał.

( Ci.ęg dalszy nastąpi. )

s
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C h i m e n a  X 5 ę ż n i c * k a  I n f a n t a d  o.
( Dalszy clq.% . )

Na prożno Kió ł  używał  wszystkich po* 
eblebstw iaho sideł  zw o dn ic ze j  namiętności ;  
pomimo, że go tali wielce Lochała,  pomimo 
czn'ości ,  którą ukryć nie mogła była  nie za­
chwianą w swey cnocie.  W  niechęci i  m go- 
ryćzą rzekł  przeto Król  do niey. ,, Stanę aię 
AYPannie posłusznym Donno Chimeno, obec- 
bość  moia i miłość nie będą iey  więcey na­
trętne. P o wr óć  do siebie,  nigdy cie więcey  nie 
obrazi nieszczęśl iwy,  który dotkl iwie tc cznie, 
że cie bez serca ■ bydź poznał “  Obrotny** od­
po wi e  roniąc łzów potoki, i, chceszże z życia 
mego of i ar y?  odbierz go lecz niena ygryway 
się z ' s e r c a ,  które ie ubóstwia.  Ni e  d ęcz 
mnie gnie wetu sw oim ,  którego zn ieść ,  i ża ­
lu przeżyć zapewnie nie zdołam 1 “  Mocne 
łkania pozbawi ły ią władzy mówienia daley; 
a boleść iey tak była oczewista,  iey łzy tak 
doymniace i na wszelki  odpor a i lnieysze ,  iż 
Króla n iewymownie wz ruszy ły ,  nadzwyczay- 
na zwycięży ła  go cnota. „ P r z e b a c z ,  ah prze­
bacz zuchwałemu . C h i m e n o l  44 zawołał ,  
„  wszelką mi nadsieię szezęścia wydzierasz 
iednak nie sądź, abym cię kiedy kochać zaprze­
stał ! 14

Tu znowu ukląkł przed nią Kró l ,  •  gdy 
go podnieść usiłowała i iuż tylko rozrze- 
wn io ne y  czułości  łzami piękne swe lica roł  
sita, wszedł  Cesarz i widząc oboie pogrążo­
nych w smutku pytał Króla o pr z y c z y n ę , , ,  ieat 
tak okrutną iak pięhną “  odpowiedz ia ł  K r ó l , ,  
i  mimo zapały moie rozpaczać mi przyidzie.

,, Prawdziwa  miłość C h i m e n o * '  zwró­
cił  aię do niey Cesarz ,  nie zna wyższego o- 
bowjązku nad uszczęśl iwienie miłey osoby!  “  
„  Uwófnić mnie raczysz W .  C. M. od odpo­
w i e d z i ,  14 ‘rzekła z uszanowaniem do Cesar?* 
a skłuniwszy się nisko Cesarzowi i Króla nią- 
wszy z uczuciem za rękę obudwóeh pożegnała.

Cesar* odprowadził  Króla do pomieszka­
nia ,  a ia osłupiałem na ich widok.  W ię c e y  
godziny ieszcze rozmawiali  o C h i m e n i e ;  
Łtórey cnocie tym większy hołd oddawali ,  im 
oczywistszą była  czystość i  moo miłości iey 
« q Króla.

Nazaiutrs  w mieysca zwykłey na iey twa­
rzy wesołości ,  okazał się ciężki smółek; a za­
wstydzenie iey na widok Króla tak było wiel­
k i e ,  iak gdyby  rzeczywiście winną się czuła. 
Cesarz nie szczędi i ł  prożb ,  aby  zezwol iła na 
taiemne z Królem widzenie s ię ,  lecz mu się 
w t e m  mężnie oparła;  oświadczaiąc,  iż za nacf- 
to K ró la  kocha,  aby u ę  narażała na niebez-

X

pieezeństwo popaść konieczności  enanieyseył 
uczucia swoie.  I Król  szczęśliwszym nie był  
choeiaż po tysiąc kroć przys ięga ł ,  iż tylko 
mówić z nią pragnie i nie peważy  aię nigdy 
inż więcey przekraczać granic winnego iey 
usżanowania , 'nic  nie skutkowały przec ież ani 
te próźby ani przysięgi  , i  nie zachwiały iey 
przedsięwzięc ia ,  aby j i ę  n igdy z nim więcey 
bez świadków nie widywała.

Na prożno w y s iL ł  się i dowcip V a u  g e ­
s t y ,  do zachwiania stałości C h i m e n y ,  
sl .chętna dusza i e y  nie wzrnszona zo­
stała. Król  nie ustawał w prożkach i wynu­
rzaniu nayeeulszey mi łoś c i ,  C n i  m e n  a pisy­
wała do niego naytkl iwiey i żadoey  nie opu- 
szczała sposobności dawania mu dowodów 
swoiey  miłości ,  z tern wazystkiem odmawia­
ła mu stale taiemnego widzenia aię. Smutek 
b powodu utraconey wolności,  a bardziey n^epo- 
myślność w zabiegach miłosnych wprawiły go 
w chorobę. Ta ściągnęła do M a d r y t u  X i ę -  
żnę d’ A l e n  s o n .  Cesarz wyieebał  by ł  pod 
ow ozas do T o l e d u  a na wieść daną o przy 
bycin X ięż n ey  d* A l e n s o n  powroc i ł  spiesz­
nie dla iey przyięcia.  P ier wsz e  X i ę ż n e y  d* 
A l e n s o n  spoj rzenie podbi ło serce Cesarza 
i^zwyciężea brata został niewolnikiem siostry. 
Cesarz podwoił  dla Króla uprzeymość swoią 
i  iuz nawet nie ukrywał mn teraz tajemnych 
swoich z Y a n g e s t ą  stosonków, dla którey 
iuż prawie obojętnieć zaczynał.  Wiedzia ł  do­
brze Cesarz, że nsyistotnieyszą przyczyną Kró­
la były niepomyślcości  miłosne,  dla 1 o też 
pod grnbą nocy opponę sprowadzi ł  niespo­
dzianie,  z V t n g e s t ą  C h i m e n ę  do pokoia  
Kró lewskiego ,  który lubo ieszcze nie spa ł ,  
snem atoli bydź roznmiał  widok webodza- 
go z C h i m e n ą  Cesarza. ,, Oto przyprowa­
dzam W .  K. M. Damę “  rzekł  CeSarz , „  która 
z Xiężniczką siostrą W .  K. M. dziel i ć chce zasłn- 
gę mienia na pieczy zdrowie J e g o 44 T o  wyrzekł ­
szy odstąpił latu i w oddaleniu z Y s o g e s t ą  
rozmawiał.  Czuła Chimena uklękła t rwożl i­
wi e  przy łożu Króla i nie okrywaiąc łez  
płynącyoh przyciskała w milczenia rękę iego  
do serca. ., Byłeś  W .  K. M. bliskim opu­
szczenia nas 44 przerywając  milczenie ze łka­
niem pytała,  „  *Je ery też wątpiłeś o tćrn, 
że C h i m i n a nie mogłaby przeżyć w tem razie. 
Chceżli  mnie kochać i życzysz sobie widzieć 
innie uzdrowionym 4* odpowie Król wzruszo­
ny to tri Joz wól ,  żyć dla c i e b i e , żyiąc dla 
mnie 44 Nieżyięsz szczególn ie j  dla W .  K. M. 
zapytała „  iakąż inuą wartość ma iestestwo, 
moie, ieźeli  nie miłość,  iakież inne znaczenia 
byt »ojr ? J a k i e *  mey duszy eu#ne s j  żyeze- '
a
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S  e n .s i a  , ialiie nadziete,  ialtie obawy,  któreby nie 
by ły  odziałem moiey hu Tob ie  Króla miłosoi?
W  moiey ieśt inocy poświęcić wyłącwi ie  T o ­
b ie  Panie  me życ ie ,  ale Ty  iesteś Monarciaj ,  
nie iesteś wolnym. Naród Twóy Królu oczekuie 
*  rąk Twoich  oszczęśl.w ienia , winieneś w tym 
c e l a  wszysho dla niego poświecić.  Obowiązki  
Monarchy upominają (be ratować zdrowie i 
przyspieszać śluby z Krolową E l e o n o r ą ,  
bezwzględnie ya miłość topią i na twoie serce.
„  Czegóż,  oie.stety wytargasz odemme “  za­
woła ł  Król „ n i e  wypada tui cie tu upewniać,  
i ż  gdyby  nie moie sinacuki, tobiebym jedy­
nie  of iarował  mą ręhę ;  my Króle paęniemy 
'Narodom,  gdy tern czasem soni  n iewoln ica­
mi iesteśmy,  ale Niebo wzywam na świadka, 
i e  się samą myślą brzydzę oddać drngiey me 
• e rc e  i gdybym był Panem woli  moie , Digdy- 
bym w związki  nie wchodził ,  htóreby ioney  
nadawały  tych praw do mnie ,  hiórycb godną 
c ie b i e  tylho me serce nznaie. Lec« gdy dla 
•zczęśeia Ludu mnszę czynie z siebie oiiarę i  
w «y jć  w śluby małżeńskie z Królową P o r t o -  
e  a 1 i i inoy los w twoie składa© ręce,  gdy .  Kr€w s o b k i e m  biegiem płynęła w mych żyl

bydż mogę, ie-  ̂ serce drgało, ,  l abą czoiac trwogę;

Tknięty potężną Morfeusz* władzą,
Gdym na poduszkę skłonił  oijj skronie; 

Kiedy się nocne  ciemności g .omadzą,  
Usnąłem żw, Ina na ipof ioynym/ łoDie.

Przyśni ło mi s ię,  i e  w iekieyś krainie 
Widziałem śpiący Anusię miłą.

BuUi. i  sobie po zyzney dol inie ,
W  k.lórsy się wszystko iey wdziękom dziwiło.

W ł o s y  w pierścienie na twarz spadaiace;
Kołysst )• kki zeiireh w pwlecie 

To  powiększało iey wdzięki mami.ice,
Które uroku dodawały cnocie.

Dobroć wyryta na prz.eśliczney tw arzy ,  
S łodkie nczucif  lała do tney duszy;

Gdy  z temi w dzięki niewinność koi irzy,  
Kogoz  tak silna władzą nie poruszy 1

ich
tylko w ten oza* szczęśliwym bydż mogę, 
żel i  raczysz towarzyszyć Królowey do F r a n ­
c y  i i w—owney z nią powadze, dzielić ze mną 
P a M'jwan . C b i m e n a zbladła na te sło wa: 
,, Znam ia przepaść,  która nas dzieli  “  od­
powiedziała Królowi,  „  i tern sameui chcę W . 
K. M. przekonać tyle o rzete !t.ości nczociow 
moich,  abyś nie mógł wątpić, że ieżeli  nie- 
jęstein godna twojego Tronu,  toc godna Tw o 
ie go  serca. “

Ctnie,  słodkie C h i m e u y  wyrazy w po- 
ehlebneut swmey nadziei  biorąc zo,  czemu, z 
tak wielką żywością wynurzał  iey Król  swe 
dzięki ,  iż Cesarz w obawie,  aby mocne wzru­
szenie nie pociągnęło za sobą szko'dli W\. ch dla 
s łabego skntko* ,  uznał potrzebą d Iszemn 
przeszkodzić rozczulaniu się i z obiein- Damami 
odszedł. Nazaiotrz nznrli lekarze st«n zdrowi* 
Królewskiego  nierównie polepszonym, co ie- 
dyoie i mylnie przyznawano przybyciu hoeba- 
ney ięgo siostry. Miłość Króla ho C h i m e n i # 
nie była dla X ię ż o ey  taiemnicą,  piękna iey 
dosza u o.iała cenić cnotę C h i  m e n y ;  którą 
tak mocno pokochała,  iż iey wynurzyła nay- 
rzeteloieysysze życzenie nigdy się z nią nie 
rozstawać, atoli C h  i m e n a  wyznała iev, iż, zbyt 
w i e l e  kocha Króla,  aby mieszkać mogła w ie- 
gn Państwie,  chociażby to szczęście chętnie 
sw ya»'życiem oknptła,

( D okończenie nastąpi. )

J a  tym widokiem zwątlony na s i łach,
Com w ten czas cierpiał ,  opisać nie m o g ę . . .

W  tera omamienia na łono się rzucam , 
S|iczna Anusię przycisnam do s ie b ie . . .

Całuję czule l.eoz w tem się ocucam !
Chociaż pragnąłem dinżey bydż w tem Niebie .

1 J; Tuc. . . . .  hi.

W a ż n y  w y n a l a z e k

Wschodzące  ( G o t  ha  Pinno czasowe) „ W i a ­
domości powszechne dla Niemiec “  ( Gothaer 
ąUgenieine A n z eig er der Teutschen ) donosi 
pcK d. 24 Grudnia 1819.  że pewny mechanik 
zrobi ł  /niedaw no podwoyna sIrzHbę , kiera iest 
pierwszą,  szczególną w swoim sposobie i ns- 
daie »yn»l»zhowi prochu str/elaiącego iS’ OtD* 
wartość.  Strzelba ta nie ma ani kurka aui 
dekla i można z niey 90 do 100. razy wystrze­
lić, za iednym prochu p odsypaniem; zapał i ey  
opat iżoby iest dobrze o « w atro i deszczu; 
z resztą  w k f ź d y m względz ie  odznacza się cchą 
szczegolnieyszey pilności  i widać,  że iest dz ie j  
łetn mistrza.

Kedakcyia F ,  K r  a l t  e r a .  — Drukiem J .  F i l i e r a .


